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PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ. 
• 

Rok II. Dnia 15 Października 1918 r. Nr. 8. Cena 60 fen. w Warszawie i na prow. 

Pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest odważyć się być wolnym. 

Kościuszko. 
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Hen od Karpat~ od Krakowa 
Przyszła do nas pieśń bojowa 
l pobttdki zew. 

Poszli nasi w tan bojowy, 
Poszli w wojny zaiJ.(ieruchę, 
Poszli nieść swe buine głO'T!JY~ 
Wiarę niecić i otuchę 
A w dani nieść krew. 

Hen od Niemna i od Buga 
Przyszla do. nas wieść ta druga 
Nie boJowy wiew. 

Nie do krwawych' nie do bojów 
A do walki nieorężnej~ 
Od tych skromnych naszych wojów~ 
Tam, od Polski tej siermiężnej 
Jakiś inny zew. 
Hasło jego proste: trwanie 
Wiarę krzepi w polskiej duszy. 
Wiara w Polski zmartwychwstanie 
Obc rze kruszy. 
z~ .. co w każ . bożej męce 
U rolstafłyc(l. prz rwał dróg 
.rgło~zwłsllf"'i.e w udręce~ 
(Di;.~ go b PJgosta i Bóg . 

archiwum 

Bo wrósł lud tam w szmat tej 
W każdy chaty swojej zrąb~ 
Jako korzeniami sweml 
Z puszcz podlaskich stary dąb . 

Siła złości~ sila złego 
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Już minęła gdzieś w przeszłości -
Dzisiaj strzeż honoru swego, 
Ducha swego, a w wolności 
Ucz się żyć Polski Narodzie. 

Polska młodzi, stań na straży, 
A stój twardo, w bratniej zgodzie, 
Bo gdy Polski los się waży 
Prysnąć musi pycha harda~ 
Ustać muszą swarów krzyki.. 
Stanie młódź jako stal twarda 
W służbie Polsce żołnierzykil 

"Patrzcie bracia- Nie widzice?

Coś się święci~ hen, w wyżynach. 

Duch Narodu w jego synach 

Jeden. - Stwarza nowe ży~ie/" 

"Posłuchajcie.. . Nie słyszycie? ... 

... Orle pióra zaszumiały -
Miast trzech - wzleciał jeden Biały! ' . 

S. R . 
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. ~eby wskrzesić naród fneb'a wynaleźć jego 
;;a/racone jestestwo, z 6aoznym względem no 
modyfikacye, któr2-mi je czas zmienił i fJr2e· 
h s sfałcił. 

ćn:ie improwizuj11my J>ol~ki, ale z groóu 
wy!oołujemy @jozyznę. (;J'Cia sporządzamy óez 
planu i arohilehtów fanfaS~IJ~Znego gmachu, ale 
wusrzeóujemy z gruzów sfaroiutnq budowlę. 

'We wskrzeszeniu ducha owych prato i oÓH· 
oza;ow, htóre niegdyś zdobiły repub/ihańską 

monarchję pólskiego narodu, mieści się wielka 
myśl politycznej resfauracyi. 

(Jleochnaofli). 
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PRZEMif\NY. 
W alka o wolność była przez cały czas 

niewoli treścią marzeń i najszlachetniejszych wy· 
siłków młodzieży polskiej. Wojna światowa naj· 
lepsze jednostki pchnęła na pola bitew w jed· 
nej jedynej nadziei - zwycięstwa wolności, 
w poczuciu obowiązku walki o to zwycięstwo. 

Dziś-gdy stoimy u jego progu, gdy Orzeł 
Biały wzbijać się poczyna ponad krainę mogił 
i krzyżów ku zorzy dnia jutrzejszego - pora 
zdać sobie sprawę z nagłej zmiany, jaką dzień 
wyzwolenia wywołać musi w ca:łem życiu Na· 
rodu. Jak słońce, wychylające się z za zrębów 
czarnych wirchów posyła przed sobą promienie 
słabe w głębie spowitych w ciemność i mrok 
jarów - i nagle przeradza drzemiące doliny 
w barwne i życiem bujnem tętniące hale - tak 
cudny promień wolności, gdy nagle przebije 
opary swego wschodu i mgły krwawej kurzawy 
dotąd osnuwającej nasze widnokręgi-przemieni 
Polską krainę od wierzchu Tatr po fale mor· 
skie w dla nas cud. Całe życie 

potężnej fali tru· 
bolesnych zapasach 

p~pt:srn1ie nagle war.tko 

archiwum 

twórczej pra· 
roznoszące] na 

mocy, sku· 

k przemiana 
okolicy, jak 

przemiana szybkości i łatwości marszu z powoi· 
nie wznoszącego się pod górę - w łatwo zsu
wający się ku dolinom z chwilą przekroczenia 
przęłęczy . 

Fakt ten: zdobycie niepodległości - musi 
wycisnąć charakterystyczne piętno na całem na· 
szem życiu; niema ani jednej dziedziny, ani 
jednego szczegółu n;uodowego bytowania i dzia
łania, gdzieby pomiędzy niewolą a wolnością 
nie było przepaści i rozdziału, sprawiającego 
przemianę zasadniczą, do gruntu sięgającą. 

Musi ona dotknąć także wychowania -
musi się odbić na naszej pracy harcerskiej. 

Psychologja nasza dotąd z konieczności 
była psychologią wyzwole.ńców raczej, aniżeli 
psychologią wolnych ludzi. l czas najwyższy, 
byśmy cały wysiłek energji i cały twórczy zapał 
włożyli w uczynienie z harcerstwa już nie kuźni 
mocy walczącej o zwycięstwo, ale wytwórni 
dzielności, umiejącej z radością z e z wyci ę s· 
t w a k o r z y s t a ć. 

Musi się z gruntu zmienić nasz· stosun·ek 
do prawa, do państwa, do rządu, nawet do po
licji i do wszystkich wymagań Życia publicznego. 

., Prawo" było dla nas dotąd narzędziem 
niesprawiedliwości, przed którem musieliśmy się 
bronić wszystkieroi środkami przebiegłości i nie· 
raz niestety w opinii publicznej utrwalał się 
uczuciowy stosunek pobłażliwości do najoezy
wistszej niesumienności i nieuczciwości - byle 
prowadziła rodaka do ochrony przed działaniem 
prawa zaborców. Jakże nieprzystępnem było dla 
nas w niewoli stanowisko Sokratesa, który 
z oburzeniem odrzucił propozycję ucieczki 
z więzienia, gdzie go władza ojczysta osadziła, 
i z pogodą i poczuciem oddania czci na)einej 
Ojczyźnie przyj11ł i wykonał na sobie wyrok 
śmierci, mimo, że go za niewątpliwie niespra· 
wiedliwy uważał! A .w wolnej Ojczyźnie -
prawo jest wyrazem najwyższym woli ogółu ro· 
daków, tej woli, któ,rej służyć jest zaszczytem 
i radością dla każdego dobrego obywatela; pra
wo jest obroną słuszności i bezpieczeństwa, 
a przedewszystkiem najpotężniejszą tarczą wol
ności, tej wolności właśnie, w obronie której 
przeciw prawu dotąd stale występować musieli· 
śmy. Wolność stoi tern, że prawo ją ogranicza, 
i kładąc obowiązujący kres wolności jednych 
daje bezpieczeństwo wolności innych i harmo· 
nijne współżycie wszystkim. 

Podobnie i w stosunku do państwa własne
go-muszą w nas powstać zupełnie nowe uczu· 
cia, uczucia, których niestety i w Polsce przed· 
rozbiorowej było za mało. · 

Musimy się nauczyć państwo czcić i sza· 
nować, ale i kochać, jako skarbnicę naązych 
własnych skarbów, nosiciela tej wspólnej włas-
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ności, stróża wspólnego dobra, które nam poko· 
lenia Ojców przekazały. Rząd staje się dla 
ogółu absolutnym autorytetem praktycznym 
w dziedzinie życia powszedniego. Stronnictwa 
polityczne mogą. i nieraz muszą dany rząd zwal
czać - opinia publiczna musi być czujna na 
błędy rządu i wbrew niemu nieraz bronić. dobra 
publicznego. Ale niezależnie od tego czy inne
go rządu, od tej, czy innej sprawy publicznej, 
która mu przysparza zwolenników i przeciwni· 
ków - każdy rząd prawowity wolnej Ojczyzny 
jest przedstawicielem Jej Majestatu, i jako taki 
musi być prŻedmiotem zewnętrznej w każdym 
razie czci .ze strony ogółu. 

Wspomniałem o policji. Nie potrzeba tło· 
maczyć, że w wolnej Ojczyźnie jest to najsza· 
nownieiszy organ prawa i rządu, publicznej ucz· 
ciwości i bezpieczeństwa. Skauci angielscy są 
najlepszymi przyjaciółmi policjantów, i to jest 
normalne w zdrowem, woJnem społeczeństwie. 
Ileż u nas pracy trzeba włożyć w przekształce· 
nie wewnętrzne naszego stosunku do organów 
życia publicznego, aby do normalności go do· 
prowadzić! 

Ale po za tą dziedziną wychowania do 
wolności jest jeszcze inna - hiemniej ważna, 
a dużo trudniejsza, wychowania prawdziwego 
umiłowania wolności, takiej wrażliwości na 
wszystko, co jej uchybia, aby zawsze stanąć 
odrazu w jej obronie, gdy zapędy naśladowni
ctwa obcych wzorów państwowej potęgi na bez· 
dusznej maszynie opartej zechcą Państwo Pol
skie uczynić ,, k ramem tylko, nie narodem, skle· 
pem śpiącej pełnym broni"- a nie .. duchem, co 
nią włada". Ten typ prawdziwie wolnego, mi
łującego wolność nad życie człowieka- wycho
wać 'można u nas tylko na gruncie ścisłego, 
a pełnego miłości tego co było związania z wiei· 
ką tradycją ducha dziejów Polski. Ta tradycja 
również zerwaną została przez niewolę: zerwaną 
została i w świadomości, opartej na wiedzy 
o rzeczach przeszłych, i w uczuciowości pochło
niętej całkowicie niemal zwierzęcą walką o sa· 
mozachowanie, o najelementarnieisze podstawy 
bytu. 

Gdy do słońca wolności wyjdziemy-z na· 
szych szeregów powstać powinny zastępy wol· 
nych Polaków, bezpośrednich następców tych. 
którzy byli kiedyś wolni przed nami - z mądro
ścią praktyczną, zdobytą w niewoli, ale do cna 
wypalonych z trucizny półtarowiecznej choroby. 
l harcerśtwo nasze, jak wszystko, odnowi się 
i roz'f\'eseli w wolności. 

X. Kazimierz Lutosławski. 
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KOŚCIUSZKO JAKO IDEAŁ 
POLSKIEGO HARCERZA. 

Całe życie Naczelnika w każdym szczególe 
i w okresie każdym było ciągłem, konsekwent· 
nem acz żmudnem uzewnętrznianiem w czynie 
tej szlachetności serca i pogody duszy, jaka bi· 
ła z całej jego postaci. A w tej bogatej skarb
nicy rycerskich cnót, jaką po wsze czasy jest 
i będzie dusza Kościuszki, są dwa rysy charak
teru niby dwa b'ezcenne klejnoty, które przede· 
wszystkiem winny być nam wzorem, jak mamy 
rzeżbić nasze młode harcerskie dusze. 

Pierwszym to granitowa jednolitość cha
rakteru. 

Gdy, czytając żywot bohatera, wnikamy 
w czcigodne dzieje Jego ofiarnych, krwawych 
wysiłków, to na każdero kroku uderza nas ta 
bez żadnej skazy jednolitość duchowa. Nie ma 
w czynach i w życiu Tadeusza Kościuszki roz
dwojeń lub kompromisów, ustępstw albo wahań
jest tylko siła woli, która wytrwale zdąża do 
raz wytkniętego celu. Nigdy nie nastąpi u Nie· 
go smutny rozdźwięk między słowem a czynem, 
między jego życiem prywatnem a działalnością 
publiczną. · 

Wzywając rodaków do walki o najświęt· 
sze prawa nieprzedawnione Narodu i żądając 
na mocy Swej najwyższej władzy od wszyst· 
kich synów Polski ofiary z mienia i życia - sam 
pierwszy bez wahania i lęku daje przykład i 
składa oną pamiętną, wiekopomną przysięge na 
prastarym rynku krakowskim. 

A kiedy wydał on słynp.y, historyczny Uni· 
wersal Połaniecki, w którym - nagradzając od· 
wagę i męstwo, okazane w bitwie racławickiej 
przez kosynierów z pod Krakowa - bierze wiel
kodusznie w ojcowską opiekę i obronę ·siermięż
ny lud polski i zrywa własną dłonią bolesną 
obrożę ucisku i upośledzenia, to znowu sam, ja· 
ko jednostka prywatna, poddaje się karnie 
a ochotnie temu sprawiedliwemu prawu i rozka· 
zowi. Czy w cichym dworku, gdzie spędził Swoje 
lata dziecięce, czy na drugiej półkuli pod amery· 
kańskim bojowym sztandarem, lub na trupami za
słanych polach racławickich, cz.y wreszcie na 
sarnotnem wygnaniu debrowolnem w cichem 
ustroniu szwajcarskiero - wszędzie duchowe 
oblicze Kościuszki jest to samo, stałe, niezmienne. 

Zdarzają się i w jego _ życiu szamotania 
wewnętrzne, godziny bolesn!li zadumy i smutku 
cichego, boć przecież człowiekiem był i serce 
miał. W szlachetną a wrażliwą na dolę Narodu 
duszę Naczelni~a nieraz wsączał się -jad i osad 
goryczy, zawodu, nięra~ łagodne Jego oczy za· 
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szkliły się łzą smutku, nieraz "Usta zacinały się 
w cichym a serdecznym bólu, a czoło pod brze
mieniem trosk i cierpień pochylało się ku zie
mi... Ale nigdy nie ugiął się Kościuszko pod 
ciosami, nigdy nie upadł na duchu, nie zwątpił, 
nawet wtedy na onym smutnem, krwawero po
bojowisku maciejowickiem... Fałszem bowiem 
i oszczerstwem jest przypisywanie Naczelnikowi 
tego tragicznie rozpacznego .,Finis Poloniae". 
Ukochany nasz Wódz do ostatka zachował 
w Swych piersiach wiarę niezachwianą w Polskę. 

Każde Jego słowo było pieczętowane krwią, 
każdy jego ofiarny czyn był wiernem odbiciem 
duszy. l 'w tern właśnie leży wielkość i maje
stat Jego charakteru. 

l zapytajmy się teraz samych siebie, o ile 
w życiu naszero dotychczasowem naśladowa
liśmy pod tym względem ukochanego Naczelni
ka. Czy była w nas ta Kościuszkowska jedno
litość w postępowaniu? Czy każdy nasz czyn 
codzienny był zawsze 'Zewnętrznem odbiciem 
wiemero nas'Zej duszy? C'Zy każde nas'Ze słowo 
i głębokie pr'Zekonanie vewnętrzne stwierdzali
śmy życiem i pnykładem własnym? 

Czy też może przeciwnie. Był w nas, 
w tern szarem życiu codziennem ciągły a bole

,sny rozłam między wzniosłą ideą harcerską, 
a praktyką, między tern, co głosimy usty, a tern, 
co w sercu nosimy, między słowem a c'Zynem. 
Musimy wejrzeć w siebie i zbadać gruntowie, 
czy nie ma w nas czasem tego wygodnego roz
dzielania naJ5zych obowiązków i powinności na 
prywatne i organi'Zacyjnei tego taniego kompro
misu duchowego, na mocy którego wolno mi 
czynić jako prywatnej jednostce rzeczy, których 
jako harcerz muszę się wstydzić i je ukrywać? 

Prawo nasze harcerskie winno nas obowią
zywać wszędzie i zawsze. A czy tak jest istot
nieł Czy nasze życie jest ciągłem, konsekwent
nem uzewnętrznianiem i stwierdzaniem w czy
nie poszczególnych punktów tego rycerskiego 
dekalogu? 

Oto pytanie - a jaka będzie odpowiedź? 
Czy zdołamy i możemy ją dać z podniesienem 
czołem, boć będzie twierdzącą, czy też niestety 
ze wstydem spuścimy nasze oczy ku ziemi? 

(d. n.) Fr: Plollner. 

D" IAł/,;ru;ikQPTOWY'' . 
CO B1'Sz~pP1\ MYŚL O SWYM 

AiYM J..BR~IS: KU? 

~ b:a~e~~n.~a~~~ 
Nie uzy~r CleZ woz· l, 
Papierą:~ó v t nie pali, 
~cl;. · am o ._'~ i li, 

archiwum 

Rano rączki, buzię, szyję 
W zimnej wodzie sobie myje; 
Na wołanie niani Tosi 
Kłębek włóczki jej podnosi, 
l fartuszek ma czyściutki. 
Mój tatusiu, mó j złociutki, 
Prawda, wpisać go należy 
Do drużyny, do harcerzył 

00000000 

~ ,TO l OWO". 

,. ++ .,Czy myśleliście kiedy o polskim 
Plutarchu, harcerskim Lelewelu czy Korzonieł" 
Co to znaczy? T o znaczy czy staracie się, by 
rezultaty waszej pracy nie ginęły, nie tonęły 
gdzieś w głębinach półek czy przepaści~tych ko
szach, lecz aby zachowane były .,dla potomno
ści". .,Ho, ho, może się znajdzie kiedyś har
cerski wielki historyk; a może inny harcerską 
stworzy epopeję" - mówił kiedyś d-b X. Y. Z., 
ceniony kierownik ruchu harcerskiego. 

Strzeżcie więc waszych archiwów zastępu, 
drużyny czy okręgu. Jedna drużyna chwa
liła się ze swego archiwum; ,.jak porządnie, sy
stematycznie prowadzone". Zaiste miała się 
czem chwalić? Na wszystkich dokumentach (po
numerowanych, ułożonych we wzorowym po
rządku!) widniał tytuł: .,raport L. .. " Od raportu 
się zaczynało i na raporcie kończyło. To nie 
jest rozumne prowadzenie <uchiwum. 

Jak w dzienniczku znajduje odbicie życie 
osobiste, tak w archiwum skrzętnie przechowuj
my nasze życie zbiorowe. 

Ileż to nauczyć się można dziś jeszc'Ze, po 
latach stu, z archiwum filomocl~iegol 

+ + + l Lwowska drużyna im. Naczelnika 
Kościuszki - owa Macierz naszych drużyn pro
wadzi l(sięgę drużyny. Ileż to lat księga ta prze
trwała, jakie przeszła koleje. Dziś już chyba 
ani jednego niema skauta, któryby od początku 
istnienia drużyny w niej służył, a księga drużyny 
wciąż żyje. W księdze zaś drużyny żyje tra
dycja. 

Obok rozkazów, sprawozdań oficjalnych, 
raportów, komunikatów z wycieczek czy ćwi
czeń zapisuje się w księdze \vszystko charakte
rystyczne d la życia drużyny, a więc ważniejsze 
fakty (kronika), zmiany w kierownnictwie; zaśposz
szególni harcerze wpisują opisy przeżyć har
cerskich, wspomnienia, utwory własne; księgę 
zdobią liczne szkice, rysunki, karykatury i foto
grafje. 

Pieczę nad księgą miewa jeden z harcerzy; 
dba on o nią jako o prawdziwy skarb drużyny. 
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Czyż mają wszystkie nasze stare i młode 
drużyny swe księgi? 

++ Zewsząd. Skauci rumuńscy nie spali 
podczas wojny. Słychać było wciąż wielkie 
pochwały dla ich dzielności przy ratowaniu Kraju. 
Byli oni wielką pomocą przy ewakuacji two
rzyli straż bezpieczeństwa tak, że icb oddzia
ły nieraz broniły życia i mienia ludności 
podczas odwrotu wojsk; odznaczyli się szcze
gólniej jako doskonała służba ambulansowa. 

Zdaje się, :i: e i nasi harcerze powstydzić się 
nie mogą swych braci rumuńskich! 

Obecnie dochodzą do nas z Rumunji ści
ślejsze wiadomości, któreroi się z Wami będzie
my dzielili. 

Nie z tak od/eg(ych stron coprawda, bq 
z kresów, dochodzi nas też niejedna wiadomość. 
Dzielimy się z wami np. dzisiaj sprawozdaniem 
z pracy harcerskiej na wygnaniu, które napisał 
Janko z nad Warty. Albo ciekawe szczególy 
z kursu instruktorskiego. Widocznie wesoło im 
tam i dobrze było w gronie harcerskiem 
w Rzuć Smutek pod Kijowem (chyba ,.niegorzej 
wesoło" niż nam w Staszowie) skoro .,wznoszo
no takie toasty", które znajdujemy w .,gazetce 
z obozu instruktorskiego" w .. Harcach • : 

Czyje promienie niosą nam zdrowie, 
Z lepszego świata, z błękitów gońce 
W górę z herbatą kubki, druhowie 

Niech żyje słońcel 
Kłaść się do łóżka, każdy nam powie, 

Po trzeciej trąbce - rzecz tó przyjemna 
Więc pijmy kwaśnem mlekiem, druhowi 

Wiwat noc ciemna! 
Stać na uboc'Zu i nie żyć kupą 

Odkąd ~wiat światem to nie popłaca, 
Pijmy więc zdrowie wodnistą zupą 

Wiwat współpraca! 
Kto w tej współpracy prym zawżdy trzyma, 

W kim najgorętsze serce z nas bije -
Czy kubek pełen, czy nic w nim niema -

Niechaj nam żyje! 
Referent od Redakcji. 
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Z ŻYCIA HARCERSKIEGO. 

KILKA SŁÓW O HARCERSTWIE POLSKIEM 
NA EMIGRACJI. 

"Świ.,_tn miłolei kochanej Ojczyznyl 
Oto w Twą ełuibc; wchodzi hufiec nuz: 
Od la.t najnlłodszych do pói nei siwl%ny 
Pragnie przy Tobie czujną trzymać atrail'' 

l ni~tyłko ,.od ln.t nnjmtods1.ych" t.lo &omego grobu, nie .. 
tylko !:trtu • .,·~e. ale i tt•S.::{d t::ie, gd~le się tylko choć jeden har
cerz znajdzie. wykwita x serc młodochmych piękny kwiat 
świętej nanej idei. 

• Fala wyoiedleńc-.a w roku 1914-15 rovzuciła grupki 
młodzieiy polskiej po całej Rotji aż do wschodnich jej granic 
\V Kijowie i jego okolicuch jencze w 19 12 .. 13 r. istnjl\ły luine 
z.aatępy, a ustqpowy kijowskiego z.attępu .. Kruków.. druh 
\Vładytłow Nek-rosz był nawet wysłany na Kurs Instruktorski 
w Skolcm, Urt.l\dzany w 1914 r. przez Zw. Naczelnictwo Sk. 
\V pOCU\lku 1914 r. powatnła w Kijowie pierwsza Komendu 
Miejscowo, która póiniej, sdy na prowincja zorganizowano 
w różnych środowiskach t;attępy, wyłoniła z poSród siebie 
7.wiq.okoruq Komtml{ Skrrttfowt( "" Rusi. moj~cą pod oob~ 
8 miast l 82 ludzi. Pierwazym Naczelnikiem Hi!U'o:.etttw3 nt\ 
Rusi był druh Stelao Radomski. \1/ maju tegoż roku zorgo· 
nizowono pierwny Kura ln9truktortki w Kijowie, iiezqey 9 uczest
ników. Były to czasy kol'lspirecyjnego iycio Harcerstwa, gdy 
polscy akaud ,. mieli nieodstępnych opiekunów rzqdowych. 
którzy i ledzili kaidy ich krok. Nie upominali o nas i nati 
"bracin skauci.. roayjtcy, któr~y od swej komendy otrzymali 
rozkaz .,troł>ienia"' skautów polakich. Pomimo to jednak nie 
oni o naa, a "'Y o nich wiedz.leliśmy wnyatko. Były to wa
runki bardzo cięikie, niepozw&.1ające na azerazy roz.wój hl\t• 
cerstwa. Nawet pierwszy Kurt w Kijowie tei nie prze.·udł 
tpokojnie: iandonni tak się nim zaopie-kowali, ie musiano go 
skończyć przed ozoac:tonym w programie terminem. 

W 1915 roku j uż nietylko koło Kijowa, ale i w lnnych 
okolicech powstoją i rodowislca harcerskie; między innemi 
w Moskwie zgrupowały się liczne ustępy. W grudniu zwo· 
~ł\no do Kijowa pierwny Zjazd in&truktorów he.rcerskic:h 
w Pańatwie Rosyjakiem, który przeksztAłcił Zw. Ko;"\. Sk. na 
Ru.ai na ,.Naaelnictwo Htlrcerekie .. , obe;'mujqee ruch harceułlti 
na prl;catrzeni całej Rosji t Kruów Rze~ypoepolitej. MnOi.yły 
aię łrodowisk{t0 przybywało hnrcerzy i harcerek. W nnatępnym 
( 1916) roku w kwietniu u~ęło wychodzić.piamo .. Młodziei", 
w którcm umieaze-zano artykułu treści skautowej. jaka to była 
radość iród brnc:i harcerskiej, gdy w 3·4 numerze · .. Młodzieży" 
wyczytali regul&mioy eg:zaminów organizacyjnych, a w N•rze 5 .. (; 
roz.kM:.ownietwo 5kautowe! Latem w róinych miejaeowoicib· h 
Rosji zorganizowano koJoąjo he.rcerskie, w grudniu odby-ł t : 
łiez.niejtzy od poprxcd•\iego 11-ai Zjazd Instruktorów. o w "kilkt\ 
miesięcy po,!cm wys-zedł pierwny podr~ik ... Szkoła harcerza" 
d-ha Stanisłowa Sedlae%ka. . -

Już wtedy mocnym był Ruch Harcertki: mimo trudno,ci 
gt\rnęło się młodz..iei pod aztandary Zawiszy Czarnego i awym 
zapałem "'-yrobi1a sobi.-. prawo obywetebtwo, które jej pr!.)' .. 
1.nało nflwet etorsze •po-łec~eńthvo, bojące się skutków niole
g:ahtej pracy konspiracyjnej. Jui wtecly istnio.ło 37 arodowitk 
i 2350 harct>.relc i ha.rcerzy (cyfry to jeazeze niewielkie, ale zn::.ć 
po nich postęp W rozwoju orp.nizacji). Potr:tebnem było Har
cerstwo na emigracji, było konieezntun, gdyi stanowiło. ujicic 
dla lepnyeh porywOw, szlachetnego zapału, dzielnej e.nersji 
tych młodych wygnańców. z:muazonych w obce j szkole w obcym 
języku si~gać po ochłapy wied~y wiród strntznych warunków 
zgnilizny murt\Jnl!'j, ohydnych wpro1t stosunków koleieńtkich, 
bezmyilności i zupe-łnego ~epsucia, którego jad trujący waąez.ał 
1ię kropla po kropli do młodocianyc-h duu i serc polskich. 
Lecz polska młodzież spostrzegła samo. grOŻfi:Ce jej niebezpie
cze.r'.slwo - 1t\m~ skupiała ti,o; w rói:ne grupy i organiz.acje, 
a gdy wion"ł duch ho..rc.eraki - licznie atonęła. w jego a'Zere
gaeh. 

\V marcu 1917 r. wybuchb. wielka rewolucjo. rosyjtkn. 
Pa".zła krwawa i burzliwa, zabierajile tysif\Ce ofiar, niszcZI\C 
trony i tmtorytety. Ai się roiło w Rosjl od czerwonych ntan" 
darów i barw nych ·~mttmion narodów, odłamów społ'ecznych, 
partji. organizacji. Młódź. hueerslc:a podniosła wtedy twój 
nt&ndar z radoanyrn i dumnym_okn:ykiem •. Cz:uw:.jr' 1\ two· 
rzy~y ai~t ~użyny, rosły hufce do 'h niebywałych ł rozmiRrÓw, 
ilo~dowo podwoiła tię organrz.acja: już w paidzierniku było 
zorgani'Z.owanych 70 miast 120 drui.yn w ilości przenło 5000 
h~rcerek i htucerzy. Mimo :to.mętu i niewoli powe-z.echnego 
zakipinło prnCI\ nad kuciem charakterów uo. chwa1q Narodowi, 
dla non.ej, ukochan«!j Matki·Polski. Ruch ho..tcenki rozlał aię 
szeroko: sięgnl\ł na ~łno~ do Piotrogrod~r. na południe do 
Odt•S~')', Tagcwrogu. 1yfhsu, nn wechód do Pem111, Samllry, 
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ai prz.e\troczył n.ezyty Uralu i w Azji przygarnął młod~ież. 
polskq. Najwięcej na wtchód wytuni~tą p)o.cówk~ harc-erską 
była dn&Żyna w ~kobt.lt•tuit w ziemi Fc:rga1lskiej. Dla ułe.twie~ 
nia stoaunkó·w organizacyjnych utworzono tny t. zw. Cborąg"' 
wi~ ~ aiedliakami w Piotrogrod~e. Moskwie i Kijowie, ora'Z. 
Okn;g Północny. obejmujqey Perm i okolice. Kaida Chortagiew 
d:ieliltl się na hu(c(" j drużyny i znajdowała się pod Komendq 
Nact.elnictwa ł-lnrcerskicgo w Kijowie. \V maju l 917 r. urzą .. 
dzono z.upe.łnie jui jawny Kura ln.truktoreki pOd Kijowem 
w willi .,Rzuć-Smutek''. Kura len liczył jui 67 uczettników 
i .30 uczestniczek. pnygotdw&ł 4 instruktorki i 21 instrukorów. 
BliUz.e ezczegóły o tym Kurale moi na zno.leić. w N·raeh 7 ·l O 
.• Miod:rieiy" z 1917 r. (w artykułoch .Zaba" o kunie skeutowym 
w .,B.z.uC..Smutek'', oraz ,.Kurs lntlruktorski N. H:'), 

Kura ten był najlepnym do"*odem iywotnoici i mocy 
otgo.:uit.acji: .zjecho.łft. 8ic; tam młod~iei z. róźnyt:h atron. róine 
przedatawiajqc typy. a wyjechała JAko zwarta kolumna praco• 
wników. rwących tię do pracy dla idei skeu~owej. \V. gna~· 
niu ubiegłego roku mimo okropnych w3.n1nkow kolllUOlko.cyJ• 
nych odbył alt; 111 Zjazd Skautowy w Kijowie. podcza.t którego 
była otwarta wyatawa prac Hufca Kijowskiego. zal Zeóaka 
Sztabowa Drużyna unądz.iła wiecz.ór skautowy. (Wn:yatkie 
te atrakcje sę tz.cz.egółowo opisane w 1-ym i 2-3·il'ń N ... ne 
.. He.rców" b. r. w artykule .. Tn:eei Skautowy Zjazd Ctówny 
w Kijowie''). Zruztq_ podobne wyatov.-y, pnedstawienia i uto-
ez.ystoiei ht'rcerekie były na porz.qdku dziennym i w innyc~ 
środowiskach. 111-ci Zjftzd atwierdt.ił, ie HrLreerstwo w Roa)t 
liczy około SJOO lu~rccrtdł i lmrccrr;y c.u Ro ~rodowiskacll -
był to okres najwięksu:go jego roz.woju. je·icli brae pod uwagę 
stan iloic::iowy. 

Nadeady wreszci~ pełne okropnolei i mordOw czaty 
,,bolnewic:kie". N{\ ul.ic;,ch Kijown, Moskwy. Piotrogrodu .. 
Charkowa i innych miott toe~yły się walki, od których naj
więeej uci.e..rpiała ludnoić miejaeowe. Zabijano Bogu ducha 
winnych ludzi, jak muchy, a poeiski armatnic nist.et.yły 'domy. 
dobytek i mienie mien1t~u\ców. •Pr.dzając ich do piwnie i kry
jówek, gdzie tei nierzndko roddny ginęły pod gru:Gmi wall\· 
eych 1i0 murOw. \V te dnie okropne najpiękni~j u.kwitły 
cnoty przez Harcerstwo pielęgnowan~: harccne _.z.bierali ran· 
nych po ulicach pod kulami. c·zr;:sto z onrnieniem '"łesncgo 
iyeiu, harcerze ponla&ali nnltarjuazom, którym ręce opndnły od 
nawału procy. harcerze rotow-ali dz:eci i ~mienie z płonących 
domów - przykłody poiwi~cenio •'l liezoie zapisan~ w kro
nik~ch drużyn. Cześć. tym. c:o zrozumieli awój obowiązek 
harcertkil 

Dziś -- wrac~ brać. h;ncenka do rodz,innych stron, wraco 
z !łercem wezbranenl n1iło$ei'l dla Polski, dla której pracow•ła 
na wygnaniu. A zapału i ochoty do ptłlCY D\3 dużo - po· 
trzebt\ im tylko jednej rzeczy: braterakiego przyjęcia. Otwór~cie 
druhowie, serco Waaze dla przybywająch zdaleka harcerzy. 
przyjmijcie ich do •wego gron.:t. iyczliwie i nez.ef'ZC.. A moic· 
cie być pewni, ie nie zaznacie uwodu. bo zyskacie niejed
nego sorllwego pracownika na wapólnej niwie. Pttywitnjci~ 
więc ich t~k. jak Was_ obecnie witam: j brnterskiem naszem 
pozdrowieniem: 

Czuwaj l 

ja11ko ::: nad Warly. lmrccrr:: l<fjowskl. 

lf'-RE~ KTORA 
QZ TEL KÓW. 

n?e' l Pozwólcie, że 
r~ wartym frontem 
n ej powściągliwie 

archiwum 

mz mój referent, który oto stoi przy mme ze 
swoją skłopotaną waszemi sprawami miną 
i niesłychanie wszystko mówiącym harcerskim 
usmiechem. 

Druhowie moi mili - zachęćcie wy su; 
chociaż raz do czytania .. Harcerza" uważnie, 
bez dłubania palcami w nosie w zabiegach wy
wiadowczych, w poszukiwaniu polskiej złośliwej 
muchy, która przecież siep z i na samym koniuszcz
ku tej wdzięcznej ozdoby twarzy . 

Chcecie, żeby .,Harcerz" był bardziej inte
resujący, ale niebardzo umiecie sami się nim 
zainteresować; - chcecie mu coś z pieprzu czy 
z cynamonu dodać, ale żaden z was nie umie 
wyrazić nawet tego. jak się to robi- chociaż po 
kucharsku. Takiego macie redaktora i refere.nta 
na jakiegoście zasłużyli. Ale żebyście też cho
ciaż do tej zasługi wpisać mogli sobie w for
mularzu służbowym, żeście naprawdę kampan
ię odczytania uważnego .. Harcerza" przeszli! 
Nie potrafimy pisać dla was lekkomysinych fel je
tonów, nie chcemy ,.szerlokować", ani nie mamy 
w ewidencji nowego odkrycia Ameryki. Ubie
gamy się usilnie w piśmie o harcerską prostotę, 
żołnierską zwięzłość i rycerską szczerość, która 
nie pozwala na madrygały, figliki i farsy. Lep
sze to może od nastrojów, kwiecistych wynu
rzeń przeliteraturowania dzisiaj - niestety -
tak powszechnego. Prosimy wszystkich, kto 
umie myśleć i myśli wyrażać prosto, po harcer
sku o spółpracę, nie w koszu redakcyjnym jed
nak, a na biurku redakcyjnem. Trzeba szukać 
nowych dróg i wyrazistszych drogowskazów, 
a nie ubierać się w dawno wyświechtane szatki. 
Nic nam po marzeniach stylizowanych nawet 
w gotyki, gdy dzień nowy przynosi nam coraz 
jaśniejszą, coraz bardziej przezroczą Jawę Pol
ski niepodległej. Do niej mówcie i do meJ 
piszcie wasze listy publiczne, przetwierając du
sze młode na rozcież! Niech z· wierazów wa
szych płynie wasza serdeczna prawda młodości, 
a nie półsenne nastroje. Podobno sen t Jawa 
kiedyś kłóciły się w bajce, kto z nich jest dla 
człowieka bardziej szkodliwy. Wzruszony lo-

• • • sem nieszczęsnym tego ostatmego mozg stwo· 
rzyl - marzenie. Ono jest piękne, gdy jest 
prawdziwe i gdy z dobrego mózgu płynie -
i gdy przychodzi w porę. Dyskusja o ideach 
i ideałach jest konieczna, bo ona wytwarza sta· 
la kontrolę nad rzeczami, które muszą być żywe, 
b~rwne i wyraźne. Nie można w tę dyskusję 
plątać marzeń ekstatycznych. Zgodżcie się moi 
czytelnicy kochani chociaż na to, że my harce
rze musimy mieć jedno harcerskie sumienie, 
które jest pewną odbitką sumienia narodowego. 
Dyskusja więc nad niem, roztrząsanie popielco
we, adwentowe czy wielkopostne spraw jego 
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w żadnym wypadku dla młodego rycerza Polski 
niepodległej nie może być nudne, a tembardziej 
nieinteresujące. Kolizje tego sumienia z ułom
nościami ludzkiemi-to wasze grzechy, zwycięs
twa jego- to wasze cnoty, karambole z waszą 
tężyzną-to wasz .,kącik humoru". Kto w ten 
sposób uprzytomni sobie całą treść "Harcerza" 
i .,Harcmistrza "- jako odzwierciadlenia życia har· 
ceny polskich, ten nie będzie wołał gwałtu o ko
lorowaną okładkę, o rycerski romans, o wstawki 
ucieszne. lm życie wasze więcej będzie miało 
wartościowej tresci, te m żywszy i bardziej .. ko
lorowany" będzie Harcerz. 

Zdarzają mi się- coprawda- tacy spółpra· 
cownicy, co napiszą czasem nie atramentem. 
a krwią tętniczą... Lecz cóż z tego - redaktor 
zaciera ręce, a harcerz przeciętny stanął w po
zycji jak do kontredansa, przewraca paluszkami 
kartki, odbite z takim zachodem i mozołem, odął 
wargi jak przy fluksji i "czegoś więcej czeka". 
Przypomina się nieśmiertelna gadka Szczedryna 
"pisarz sobie popisuje, a FYtelnik poczytuje". 
Zebym chociaż raz zobaczył Araba Krasickiego, 
co to znalazł worek na pustuni, otwiera go, grze
bie i woła "boleścią przejęty: Panie! jam myślał, 
że to kasza, a to djamenty!"-i żeby mi ten Arab 
o tej kaszy wyżej wymienionym inkaustem orga
nicznym machnął co na szpaltę od serca! Nie
doczekanie widać moje - a każdy z was bez 
nastrojów, sam jeden, na cztery oczy to potrafi 
powiedzieć staremu Druhowi rzeczy bardzo cie
kawe i dobre;-gdy trzeba to jednak zrobić dla 
innych, cośkolwiek aktywnie utrwalić, czy unieś
miertelnić-zdechł pies Szerlokowy. Czy wy 
w plecakach nigdy już nie nosicie dobrych ksią
żeczek, tych jednych prawdziwych przyjaciółek 
c.złowieka, a notatniki może tylko są już potrzebne 
do podpalania ognisk obozowych? - Chciałem 
oto z wami pogawędzie': na temat p. Artura Gór• 
skiego, naszego cichego, a serdecznego druha 
p. t. .. Ku czemu Polska szła", lecz mi nagła go
rycz zalała prometejską wątrobę wspomnieniem, 
że ja jeszcze ani razu nie widzialem ani jednego 
rzeczyWi$tego notatnika harcerza i pytam się was
dokąd wy chodzicie w Polsce i poco chodzicie
do stu par tysięcy biszkoptów i zuchów?! 

Uczcie się -- druhy - notowaać i patrzeć, 
patrzeć i notować, bo będą z was tylko rekruty 
wieczne i bosa komenda bez rycerskiego intelektu. 
Notatnik jak modlitewnik żołnierski musi być 
pielęgnowany duszą. Nie polegajcie na pamięci, 
bo często jej człowiek zazdrosci kurze. T rzeba 
się nauczyć notować i zbierać po Polsce pokłosie 
łanów samotnych i smutnych, listowie pieśni 
jesiennej układającej się do snu krzepiącego 
przyrody, .,ł;z:awe krople ros rzęśnianych, echa 
dumek rozełkanych"-zbierać wszystko po dro-

dze-w notatnik i duszę. Wtedy się droga po 
Polsce barwnym i żywym gościńcem wije, wszyst
kie echa ci odpowiadają .,swój - swój" i oczy 
coraz lepiej patrzą i coraz więcej widzą. T ego 
wam gorąco życzy 
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DLA NASZYCH 
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III. 

Wychowanie domowe łączy się z wycho
waniem szkolnem. Wpływ wychowawczy szko
ły jest, śmiemy twierdzić, dwoisty: dodatni i ·
ujemny." 

Przejmując chłopców od rodziców, szkoła 
podejmuje się dać im przedewszystkiem zasób 
wiadomości intelektualnych. Ale nie jest to 
jedyne jej zadanie. jeżeli celem jej miałaby 
być tylko nauka, to wówczas szkoła nie spełnia
l aby swoich obowiązków. Bo, jak twierdzi 
Foerster, "musimy się wyrzec fałszywego po
glądu, że wychowanie intelektualne wystarcza 
j\I Ż zupełnie do wytworzenia kultury obyczajo
wej". A przecież ona właśnie ma niezmiernie 
ważne znaczenie w tak licznem środowisku mło
dzieży, jakiem jest każda uczelnia. A więc 
uczniom dać trzeba także pokarm dla ćwiczeń 
charakteru. jednocześnie konieczne jest prze
ciwdziałanie temu złu, które może charakter 
wypaczyc. Chłopiec mały, zazwyczaj nieobezna
ny z większem środowiskiem ludzi, a więc zaw
sze w pewnym stopniu nieśmiały, nie może 
czuć się w szkole odrazu dobrze, nie może nań 
nie wpływać przygnębia ją co pięć godzin lekcji, 
hałas, dyscyplina szkolna. 

Naucz.yciel - dobry pedagog od pierwszej 
lekcji potrafi z uczniem tak postępowac, by go 
sobie zjednać. 

Musi być jego przyjacielem łagodnym i wy
rozmniałym. Musi go poznać, a więc rozma
wiać z nim często, musi zdać sobie sprawę z tego, 
co znalazł w chłopcu dobrego, a co złego, co 
mu powinien dać, jako wychowawca, aby dobre 
pierwiastki charakteru hodować, złe wypleniać. 

Następstwem tego jest metodyka postępo
wania z daną jednostką. Trzeba zwrócić uwa
gę na wychowanie chłopca etyczne, estetyczne, 
fizyczne; trzeba wypleniać z pomiędzy uczniów 
te ws;z:ystkie wady specyficznie uczniowskie, 
które z biegiem lat potęgują się zazwyczaj, rza
dziej maleją. 

1 
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Posłuszeństwo, karność, dyscyplina szkolna 
muszą być zastosowane z całą surowością, 
oparte jednak zawsze na godności osobistej 
chłopców. 

Harcmistrz o tern wiedzieć powinien , aby 
umieć postawić się niejako w położeniu nau~ 
czyciela z jednej strony, a ucznia z drugiej. 
Powinien znać także stosunki koleżeńskie 
w szkole. 

Od chwili wstąpienia do szkoły ogół ucz~ 
niów klasy oddziaływa na chłopca, jako zbioro-~ 
wa jednostka. 

Są w niej e lementy i doda tnie i ujemne, 
które działając osobno z początku ścierając się 
z sobą, nie odrazu różniczkują - tworzą pewną 
atmosferę nieskrystalizowaną. Dopiero z bie~ 
giem czasu zaczyna się oddziaływanie jednostek 
na jednostki. Jedne zaczynają się wybijać zdoi~ 
nościami, inne wesołością, inn e jeszcze lenistwem. 
Gdy jednostki doda tnie przeważą - duch w kła~ 
sie jest zdrowy; gdy przeważą złe- wytwarzają 
się stosunki które trzeba leczyć, postępy w nau~ 
kach są mniejsze, sprawowanie uczniów ogólnie 
gorsze, zadanie wychowawcy trudniejsze. 

Chłopiec zawiera bliższe znajomości z nie· 
którymi kolegami. Od ich wewnętrznej warto~ 
ści zależy, jaki na niego wywrą wpływ. 

Zdawanie sobie z tego wszystkiego sprawy 
przez h arcmistrzów jest dla nich według nas 
konieczne. 

Nie możemy bowiem zapominać, że har~ 
cerz część życia spędza w szkole, że przeto 
tam szc'zególnie wpływy harcerstwa winn y być 
szerzon e. 

]erzy Grzym. 
00000000 

NASZE WYDAWNICTW A. 
Ile razy spotkam któregoś z naszych harc~ 

mistrzów z t . zw. "głębszej prowincj i" , muszę 
mu udzielać szczegółowych danych o naszej lite~ 
raturze harcerskiej, dyktować tytuły książek, po
dawać ich krytykę itd. Bynajmniej nie piszę tego 
ze względów osobistych, z chęcią uchylenia się 
od tego miłego · obowiązku (udzielamy informacji 
w tej sprawie jaknajchętniej nawet listownie!), 
a le wyd~je mi się, że objaw ten wskazuje n a to, 
że harcmistrze nasi mało się interesują " Harce
rzem" (o ! daleko mnie j, niż szara nasza brać 

",.--e5:~~!ka !), że go nie czytują nawet. Bo gdyby 
~ zej, to znaleźliby przecież oceny wszyst~ 

h wydawnictw. Dowodzi to dale j, 

że nie znają też "Kalendarza harcerza", gdzie 
podana jest cała literatura harcerska. 

Obecnie do niej przybył szereg wydawnictw 
"Naczelnictwa Harcerskiego" na Rosję. Niestety 
u nas dostać ich dziś jeszcze prawie niepodobna. 
Z tego też :względu ocenę ich pozostawiamy 
przyszłości; i:>Odajemy jedynie spis tych, z ktq~ 
remi mieliśmy sposobność się bliżej zapoznać. 1 

Stanisław Sedlaczek. Szkoła Harcerza, cz. 11 
i II (Kijów, cen a 5 rb.). Obszerny, wszechstronny 
"podręcznik" harcerski, w braku tłómaczenia ory~ 
ginału dziś może najlepszyi 

H. G las s i T. Sopoćko. Książeczka Harce
rza- rodzaj "vade m ecum" (Kijów, cena 2.50). 

Gibess. Skaut w obozie (Kijów, cena 3 rb.). 
Sprawności skautowe-opracował Stan. Se

dlaczek. 
Ks. K. Lutosławski. Gawędy (80 kop.). 
Marja Wydżanka. Samarytanin. "Krótki rys 

ratownic twa w nagłych wypadkach, poprzedzo
ny popula rnym wykładem an a tomj i i fizjologji 
człowieka (Kijów, 1918, cen a 4 rb. 75 k.). 

"Pierwsza szkoła wojskowa w Polsce" -
gawędy I. Kozielewskiego, drukowane w "Skau-

. cie: ·, wydane później w Kijowie. (d. n.). 

00000000 

OD REDAKCJI. 

+ Z prawdziwą radośc~ą możemy zako~ 
munikować wszystkim naszym czytelnikom, że 
od N~ru 8-go będziemy w możności wydawać 
"Harcerza" co dwa tygodnie. Nr. 9 ukaże się 
więc n a l ~go listopada r. b. Wierzymy, że przy
czyni się to znacznie do ożywienia samego pis
ma i zwiększenia zainteresowania się nim ogółu 
harcerskiego. W ten sposób również wynagro~ 
dzimy czyte lnikom stratę, jaką ponieśli z powo
du niewydania zeszytów wakacyjnych. 

Stając do pracy w nowym okresie wzywamy 
wszystkich do współpracy/ 

Administracja wzywa do wniesienia pre-
numeraty za drugie półrocze. · +++ W najbliższym czasie przystąpi~ 
my do wznowienia wydawnictwa "Harcmistrza", 
w czem oczekujemy najszerszego poparcia i po
mocy. ++ Zwracamy uwagę czytelników, że 
w N~rze 7 wobec niemożności przeprowadzenia 
korekty - rewizji zeszytu, wkradła się pewna 
ilość błędów drukarskich. 

Sekretarz redakcji: ~taniaław Rudnicki. 

Druk Jana Buriana, Warszawa, Mazowiecka 11. 
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